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Scena i. 
D oża ,  Senatorowie, Antonio, Bassanio, 

Graciano u kratek .
Doża.

Cxy je s t  Antonio?

Antonio.
Przytomny o książę.

D oża .
% boleścią widzę,  ze inasz odpowiedzieć 
Na kamiennego przeciwnika skargi,
N ę d z n i k a ,  w se rcu  k tó rego  d arem nie  
Szukałbyś' kropli lu d zk ieg o  nczucia .

Antonio.
Książę, wiem d o b rz e ,  i leś zaży ł  t r ą d ó w .
By żądań jego  surowość złagodzić;
Ale gdy w  ch ęc iach  sw oich  trwa upornie, 
Skoro p ra w n y m i  n iem ogę  s'rodkami 
W yrwać się z sz p o n ó w  je g o  nieuawis 'c i , 
N iechaj  c ie rp l iw o ść  ta rczą  m oją  będz ie .
J e s te m  g o tow y  sp o k o jn y m  nm yslcm  
W y trz y m a ć  je g o  w śc iek łośc i  m ęcza rn ie .

Doża.
Klech przed trybuna! Żyda przyprowadzą . . .

£ Wchodzi S za j lok.J 
Zróbcie mu m iejsce,  przybliz się Szajlokn.
To jes t  i ni i as la i moja opinia,

Hol: p i ą t y .

Ze cboc przedłużasz dzikie wymagania,
W końcu pokażesz większe miłosierdzie,
Niz j PS  ̂ pozorne twoje okrucieństwo.
'iść chociaż teraz w prawo twoje ufny,
Chcesz z ciała jego funt mięsa wydzielić,  
Niełylho prawa twojego się zrzeczcsz,
Lecz uczuć Judzkich duchem przenikniony, 
Odstąpisz  jedne j  części kapitału ,
Litosnem okiem przeglądając straty ,
Które na jego zwalając się -barki,
Pożarły  mienie królewskiego kupca,
Zbudziły litość nad jego niedolą 
W  stalowych piersiach i kamiennych sercach 
Synów Tarlary i niećwiczonyeh nigdy 
W szlachetnej szkole uczuć delikatnych. 
Czekamy twojej ckęlućj odpowiedzi.

Szajlok.

Książę,  od dawna moje znasz zamiary.
Ja  na nasz s'więty szabas poprzysiągłem,
L t  mieć to m uszę ,  do czego mam prawo.
Jcżli  odm ówisz ,  nad swobodą waszą 
Niech niebezpieczeństw świeci błyskawica!
•leźli zapalasz ,  dla czego przenoszę 
F u n t  z tego ścierwa nad moje pieniądze?
Choć odpowiedzieć nic mam obowiązku,
Lecz c ó ż ,  gdy p ow iem ,  taki j e s t  mój humor? 
Odpowiedź moja będzież dostateczna?
Czyliź gdy w domu moim szczur p lądru je .
Dać mi niewolno , jeźli  mam ochotę,
Dziesięć tysięcy dukatów za kotkę?
Jcszczcż wam niedość na lej odpowiedzi? 
Jedni  znieść kota widoku nic mogą,
K w iczącej  św in i  ci  n icm ogą  s łu c h ać ,

A ja k  niemozesz dobrej dać przyczyny.
Dla czego jeden  znieść nieinoźe kota, 
Kwiczącej świni len niciuoze słuchać,

Tak ja  wam niechcę innej dać przyczyny,
Dla której  prawa mego poszukuję.
Jak  zastarzałą moję don nienawiść.
Odpowiedź moja jeslżc  doslaleczna?
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Nieodpowiadasz, tłumacząc popędy 
Okrucieństw twoich.

Szajlok.
Niewidzę potrzeby 

Po twojej myśli dawać odpowiedzi.

Bassanio.
Mamyz zabijać czego niekochani y ?

Szajlok.
Kłdz niecbce zab ić , czego nienawidzi? 

Bassanio.
Każda uraza maż zbudzić nienawiść?

Szajlok.
Któż chce przez węża dwakroć być zakłutym? 

Antonio.
Pam iętaj, proszę, że rozmawiasz z Żydem;
Ze równie łatwo mógłbyś nad wybrzeżem 
Rozkazać falom rosnącym ustąpić,
Z równą korzyścią mógt z wilkiem się spierać, 
Dla czego jagnię od owcy wydziera; 
Równiebyś łatwo leśnym zlecił sosnom,
Aby bez szumu kołysały czoła,
G d y  j c  n ie b ie s k ie  t r ą c a ją  ud.de cli y j

Łatwićjbyś dzieło najtwardsze wykonał,
Niż tego Zyda twarde zmiękczył serce.
Więc cię zaklinam , przesłań próżno błagać;
I  dozwól proszę, aby już bez zwłoki 
Sąd wyrok w ydał, a Żyd dostał swoje.

Bassanio.
Za trzy tw e , Szajlok, dam ci sześć tysięcy.

Szajlok.
Z sześciu tysięcy gdyby każdy dukat 
Na sześć się nowycb dukatów rozdzielił, 

eszczebym moich praw ci nieodstąpił.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

L iteratura  Krąjotra
P 0 S 1 I  4 ,

w -

1831

D I U K A .
W y ją te k  d z ie w ią ty  z  P ie śn i lu d u  w iejskiego

i
D a! śliczna w polu ]iijjł#
Śliczniejsza róża da dana!
Od różyczki da śliczniejsza 
Kasiulcńka ukochana!

Śliczna różyczka , czerwona 
Kasinka da! — oj śliczniejsza.

Najśliczniejsza dal ojczyzna ( 
Ojczyzna da! naj milej sza !

2.
Nuci ptaszek pieśń w gęstwinie. 
Leszczyna słucha da! słuchał 
Da ! milejsze piosnki Kasi,
Milejże ma Kasia grucha.

Ładne są piosnki słowika,
Śliczniejsze da! Kasiuleuki;
Najmilejszy glos ojczyzny.
D a! ojczyzny M atoleńki!

M Y .
[ P t z e z  T o m .  A u g .  O l i z a r o w s k i c g o . ]

Ile uczuć, tyle światów;
Czemże dla nas jeden św iat?
Małe koło naszych hratów,
Lecz tysiącem każdy brat.

U nas zamiast chleba, broń; 
Zamiast wody, wroga krew ; 
Zamiast szczęścia, dzielny koń; 
Zamiast skargi, dziki śpiew.

Gdy w obozy wrogów lecim 
Jako gromy w gniazda chmur.
To zahuczym, to zaświecim,
W całym świecie mamy wtór.

Ju tro  ma co widzieć wróg,
Gdy czem jeszcze patrzyć ma, 
Któż nam sprzyja? Ach nie Bóg ! 
Ani ludzie ba, ba, h a !! !

Myśmy wolni jako myśli,
Pierś gra długim , czystym tchem.
Szabla nasza prawa kryśli,
CzCm s e n  d ru g im  , n a m  t r u d  te m .

Czćm nam w ojna, burza burz?
Ze źle w bo ju , m ów ić, grzech, 
Nam śród wrogów, jak  śród róż, 
Zycie nasze kończy śmiech t

łła  , ha , ha 1
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3.
Z a ró ż y c z k ę  dam  t r z y  grosze,
Za s ło w ik a  szesć da  d a n a !
O j !  za  c ieb ie  se rce ,  duszę  !
Kasiu!cni .u  u k o c h a n a !

Z a  s ło w ik a  h u k  groszyka,
Z a  K as inkę  da — i s ieb ie !
Z a  o j c z y z n ę ,  d a  K as ińku ,
Za n ią  dam  s ieb ie  i  c ieb ie  !

O j — da — da — da d a !

Ju lia  W .

R O Z B I Ó R  k r y t y c z n y
HISTORYI L1TE1UTIKY POLSKIEJ

M
3 tom y

p rz e z
f V i s z n i e w  s k i e  <J ó>

K ra k ó w  1 8 4 0 — 1841 .

<D a lszy  c iąg .)

Przytacza autor w  przypisku 45tym słow a K a­
dłubka: 1) „L onge aliud messoiis est munus, aliud ot- 
ficium agrlcołae; spinetis occupetur (occupatur wyd. 
w arsz.) agricola, nostri sudoris est, spicas haud ( .  *- 
cet maja w s z y s tk i e  trzy w ydan ia) sparsas, unam in 
messam ' colligere.41 2 )  Czy tu w yraźna w zm ianka o
k r o n i k a c h  i katalogach? Baszko (patrz  w y z e jjw sp o -  
mina u kronikach i rocznikach, n .g Jn o  « '•  o katalo- 

_  Niespodziany aiadom oió au .o , nam przjnos.

S t .  16, u trz jm ujyc, że A o „ . . ,  ^
by t Polakiem . Objaśnia zdanie t o  w  przy pisku 47mym 
w ten sposób: „„K os/nas, pragski, pierwszy kronikarz 
czeski, pochodził z  P olski. Opisuje w kronice sw ojej 
żałosne prowadzenie jeńców  polskich, panów i podda­
nych w r .  1039. do P rag i, a miedzy niewolnikami 
był i  p r a d z i a d  jeg o .  Józ. D obrowsky scrip, rer. Bo­
hem. Pragae 1783. p. 115.‘‘“  Czytamy w  wspomnianej 
edycyi Kosmasa na str. 115: „ducnn t... omnes Polo- 
niae gazas, quas sequitur innumera nobil.um v.rorum 
turmą, inter quos, lieu male captus, adductus est meus 
a ta v u s , consors in  Clero, Presbyter o f f i c i o Lecz 

■przypisku 3 ) P. dodaje w ydaw ca (Józ. D obrow sky), 
" . r„w..n ne rnaidina sie tvlko

W dwóch kodeksach, t. j .  w iedeńskim  i drezdeńskim, 
które przez mnicha Sazawskiego znacznie naruszone- 
mi zostały ; w innych  kodeksach, jako  to metropoli- 
tańskim  (pragsk im ), brzewnowskim, oraz i w’ w yda­
niach Frehera, meus atavus niema. Z tąd D obrowsky 
słusznie w nosi, że je  później włożono do tekstu 4 ) . 
Kosmas, podług w szelkiego podobieństwa do praw  y, 
urodził się r. 1045 ; dziwnoby też było , że on pod 
rokiem 1039. nie wspom niał także o przybyciu dziada 
i ojca swego w raz z pradziadem. A  i to rzeczą by 
było nadzwyczajną, by praw nuk m iał pradziada sw ego, 
koleba duchownym (consors in clero). Z resztą Do­
browsky dobrze objaśnia znaczenie w yrazu atavus, p i­
sząc że tym przydomkiem młodsi zaszczycali s tar­
szych 5)- N iesłuszna więc, odebraó Czechom najstar­
szego ich dziejopisa. —  Paragraf drugi nosi nap is: 

Trzej kronikarze, Dytmar m erseburski, Nestor i Gal­
lus którzy  p isa li dzieje  P olski przed powstaniem kro­
nikarstw a polsko-łacińskiego w Polsce. “  Już w sa­
mym tytule mieści się niejakis bączek, znac^ ani D yt­
mar (T hietm ar), ani Nestor, nie p isa li dziejów  Polski, 
lecz W swoich kronikach tam tylko po d a w a li w iado­
mości o dziejach  Polski, gdzie im przychodziło wspo­
minać o Polsce, gdzie dzieje Polski były w zw iązku 
z dziejam i, których kreślenie oni mieli na celu. Thiet­
mar je s t dziejopis niemiecki, a Nestor ruski, w ięc ani 
ten, ani ów w  historyi literatury polskiej rozgościć się 
nie powinien. W spomnieć o n ich , że oni pierwsi 
( z  pomiędzy swoich ziom ków ) podali obszerniejsze 
nieco wiadomości o Polsce, toby autor m ógł był uczy­
nić, ale od str. 18 aż do str. 4 6 , ja k  najrozw leklej 
rozgadać sic o nich, opisać życie ich, w yluszczyć treśó 
ichkron ik , — to z a w ie le , szkoda nawet papieru. W y ­
pisawszy się autor o N estorze, przystępuje do tak 
zwanego M arcina Gallusa, który pierw szy napisał sa ­
nie ty lko  dzie je  polskie. Ale z tego, co autor o nim 
powiada na str. 4 6 - 6 9 ,  dokładnego wyobrażenia ani
0 samym Gallusie, ani o jego dziele powziąść nie mo­
żna. Bo zam iast, powiedziawszy *) k ilka  pew nych  
słów o jego osobie, t. j .  kiedy i gdzie się urodził
1 umarł, czy się on s łu s z n ie  nazyw a Marcin G allus, i 
przytoczywszy ze z n a n y c h  nam okoliczności, zaszłych

że owe dw a słowa meus atavus  znajdują się tylko

~ l ^ K a d ł u b e k  w y d .  w ars* .  I . .  304 (w yd .  l ip sk .  p .  748.)

2) „ In s z e  j e s t  p o w o ł a n i e  ż n iw ia rza ,  insze  r o l n i k a ;  ro ln ik  
t ru d n i  s ię  o p l e w i e n i e m  ch w a s tu ,  nam  się n a leży ,  k ło sy  ja k o -  
k o lw ie k  r o z rz u c o n e  n a  j e d n o  z g r o m a d z ę  p j o

3 )  r )  m eus  atavus  d e e . t  in  M e trop .  B rzew .  e t  F r e h . ,  leg i t  

a u t  a  n i  V lu d .  e t  D resd .

4 )  . . . u t  n o n  sine fu n d a m e n to  censer i  p o sse t ,  ha e c  d u o  vo- 
cab u la  se r iu s  a d d i ta  fuisse ,  p .  \  II.

5) Sen io res  a t lae ,  id  est  P a t rc s ,  a  m in o r ib u s  a p p e l la b a n tu r .  
A ltavum  b o b em icae  d i c e r e s :  T a l ic z e k ,  d iadecze k  (po  p o l tk n  i

ojcze)  ta m ż e .  . . .  .
*)  W s z y s tk o ,  co t u  m ów ię  o sposobie  p isa n ia  o  G a l lu s ie ,

t r zeb a  t a k ż e  zas tosow ać  do in n y ch  p isa rzy  polsk ich , •  k tó ry c h
au tor  h is to ry i  l i t .  po lsk ie j  p i s a ł ;  bo an i  czas ,  a n i  m iejsc*  .rm -

d zen ia  i żm ierc i  G a l lu sa  unane nam  m e  są .
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W jego życiu, tylko takie, co w p łyn ę ły  na rozw inięcie  
»ię jego  um ysłowe i naukowe, albo się  w  czemsiś przy­
czyniają do lepszego osądzenia i zrozumienia dzieła  

Jeg°> podać krótko i zw ięz łe  treść jego  pisma, ocenić 
sposób, w  który się  w y p isa ł, wspomnieć o źródłach  
z których on czerpał, zapatrywać się na napisane przez 
niego dzieje pod w zględem  wartości ich historycznej 
(co  najw ażniejsza), zbadać tych pisarzy, którzy udali 
się  do mego po w iadom ości, i nareszcie po wydoby­
w ać z pisma jego  k ilk a  rysów odsłaniających nam 
niejako w ykształcenie um ysłowe i charakter tego pi­
sarza; autor p ospisyw ai tu jak ieś tam rozmaitości, 
przedstawiające nam spaczone, bym tam rzek ł, obrazi- 
sko Gallusa. Zobaczm y, co autor o Gallusie pisze.

usznie^ utrzymuje, że „ o  nim w szystko w ątp liw e, 
rodow itosc, nazw isko, rok urodzenia i śmierci' kiedy 
1 gdzie krom kę p is a ła  _  „G allus, “ czytamy dalej, 
„którego mamy k ron ik ę , jestli ten sam, co Marcin 

a łlu s, o którym D ługosz wspom ina? Co ma naj­
w ięcej za sobą d ow od ów , po wiem y. “  A le zapytanie 
to całkiem  jest mepotrzebnem, gdy autor p isze na str. 4 9 . 
„ z e  tego z pewnością dociec nie można, “  bo „ w sp o ­
mina g0 D łu gosz ( l ib .  I . ,  p. 36 i 6 5 )  przy opisie 
w ojny L eszka z Karolem W ., czego nie masz w  Gal­
lusie Lengm cha i Bandtkiego, ztad w nosićby można, iż 
D łu gosz albo miał zepsutą kronikę G allusa, albo cale
innego kronikarza, który aż od Lecha I. zaczynał. “  Stara
się autor naprzód wyjaśniać jego  rodowitość. P ow ię­

z iw s z y ,  iz  „zd aje się , sądząc z nazw iska, iż sie  uro­
d ził w  Lotaryngii ( s i c ) ,  czyli Gal lii b e lg ic k ie /a lb o  
zarenskiej,“  przytacza zdania L e lew ela  , Jerzego Bandt­
k ieg o , K ow nackiego i W incentego B andtk iego, w y ­
rzeczone w  tymże w zględ zie . „S zczegó ln ie jsze  w y ­
chw alanie Troi , Pryama,” jest zdaniem L elew ela , „ g a l-  
licyzm y w  jego  łacin ie sterczące, jeszczeb y nie były  
dostatecznym dowodem , że nie b y ł Polakiem , gdyby  
się była me zachow ała pamięć, że b y ł Gallus, 6 )  t j
dodaje autor, „rod ak  zareński “ „ Bj j Mł{ p rIn
cuzem zareńsk im , nie N iem cem , bo sam p o łu d n ica  

”,7^/ SZU*an0 S ' ES*dyusza, G a l l i ą  na-
Z,JWU 7 ) '  l mmeraa autor. L ecz mylną autor podał 
przyczynę bo w  kronice tak zw anego Marcina Gal-  

w szęd z ie ,8 )  gdzie mowa o krainie, w  której zuaj-

6J 2 'U m V ś l m w ń f m e  OTJiftbeilumjen ». ® . jraWlrtrf etc. êr«ûfgct)fn u. ?mte 1822. P 606, Jtwuwr
7) „Słtlein ber 0)ronifcnfcl}reiber Stm  m f . r j i

p s t - j u r s r

Aonf. WGd“L"

d o w a l s ię  ś. Egidyusz, zow ie s ię  ona P ro w in cya  (Pro- 
v en ęe). v

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.)

P r z e g l ą d ,

Elementarz dla dzieci polskich.
Paryż i Berlin 1842.

Jednem z najpotrzebniejszych d zie ł w  polskim ję -  
zyltu, jest niezawodnie elementarz dobry; bo jak  w  ogóle 
mało mamy w  języ k u  naszym d zie ł, mogących służyć 

o w ych ow an ia , do porządnego kształcenia serca i 
umysłu, tak szczególn ie zbyw a na elementarzach. — 
Pani Hoffmann, która, (pom inąw szy je j idee arystokra­
tyczne, jakiem i przesiąkła w ychow anica Czartoryskich 
a któreby dla dodania wartości jej dziełom  w  p rzy’ 
szlem  wydaniu opuścić trzeba) w iele nam pożytecznych  
książek dla dzieci dafa, u łoży ła  i elem entarzyk: , , W ia -  
zanie H elenki,“  który prostym i naturalnym stylem pi­
sany, przem awiając w  ich w łasnym  do dzieci języku  
skarbem jest nieocenionym, i każdej dziew czynce pol­
skiej do ręki dany być powinien. M ała H elenka jednak 
jak  ,0  j„ z  z tytułu się pokazuje, jest napisana tylko’ 
dla dziew cząt a ze przytem dziełko to zbyt szczupłe  
w  swym  obrębie, potrzeba tein w ięk sza  elementarza, 
któryby zaw ierając w  sobie p ierw sze początki czyta­
nia 1 początki najpotrzebniejszych dzieciom' wiadomo­
ści, przem aw iał zarazem ła tw ym  stylem i prostota do 
serc dzieci, aby je  k ształcić w  kierunku, ja k i nadaw ać 
im potrzeba już od początku w ychow ania; ażeby w du­
chu czasu ułożony, zaw czasu p o ło ży ł kam ień w ęg iel 
ny zasad w  umyśle m łodocianym , co nie jest bynaj­
mniej tak błahą, jak nam się to często w yd aje , rzeczą. 
Skrzyw ionego bowiem  wychowania b łędy, będąc b łę ­
dami przyzw yczajenia, zrosłe niejako  ̂ rozumem tru- 
dno się  później uleczyć dadzą rozum owaniem , ’bo u 

&  przyzw yczajenie od r i z u l -
z a d o it  ' InVe"° J.e3t silnieJSZem -  Tej potrzebie 
kt' o- "c^ n,<5i powinno było być zadaniem autora,

0 go dziełko elementarne mamy przed sobą; wró-

I r e te re u n te s  Gallia in p e r r e n c rn n t  P r o v in c ia l  i na s i r  121. R „

ubi l i1” !80*101"* ln  Gallie finib,ts c o n t r a  a u s t ru m  jn x t a  IVfassiliam 
0 anus .in t r a t  m a r e ,  t e r r a  P ro v in c ia  (kodeks keilskerpsl  i 

" V  Cerla p r o v in c i a ,  e t  sauctus Egidius n o m i n a tu r ;    na  s t r
(w’k o d 'T / /1' / '  P,0d7 UnL̂  Per fiJelcs in ProvinciJm

■ neils. tegoz słowa niema). . .  de le r ren tu r , ‘< na s(f j o p
>• 1 ecdum je jm uum  a monackis in P rovincia  complebatur ••
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żył nam też to szumny napis: „ Elementarz dla dzieci 
polskich,44 bo zaprawdę dla igraszki słowa podobne i 
to dziś napisać, jest to ironią; bodaj bowiem komu, 
jak  nam Polakom, dziś zwłaszcza, na myślących lu­
dzi, na myślących Polaków, dzieci kształcić trzeba, 
a nie pro forma gadać: „dla dzieci polskich,44 „po pol­
sku.44 Tak jednak postąpił sobie autor, i zaw iódł w szel­
kie nadzieje, któreśmy powziąść inogli z tytułu dzieła; 
elementarz bowiem dla dzieci polskich chyba dla tego 
tak się nazywa, że napisany po polsku (i to jeszcze 
złą polszczyzną), więcej bowiem nic a nic polskiego 
w nim nie znaleźliśmy- Treść cała elementarza i 
nie polska i ułożona niezgrabnie, bez żadnego sensu 
dobrego. Pomijamy tablice liter, które, jak  zawsze, za­
czynają się na a, a kończą na z, pomijamy syllaby i 
słowa jedno- i kilko-zgłoskowe, z których także osta­
tnie ułożone bez względu na to, czy je zrozumieją, 
czy nie dzieci, byle przeczytały; a przechodzimy od 
razu do zdań, które dla ciągłego już czytania napisane.

Pierwsze zdanie, od którego zaczyna autor ele­
mentarz, jest takie:

„Konik biega po polu. Biegaj sobie koniku, polu 
cię nie założą do wozu. Wiele mamy pojazdówr na 
biedę konikom.4

Pod tą ogromną nauką dwa obrazki: landara i 
kareta. Więc najpierwsza z potrzebnych dzieciom 
polskim w iadomości jest podobno, według autora, znać 
różnice między landarą i karetą! Dla takich wiadomo­
ści według nus najlepsze miejsce w rozdziale, przed 
starożytnościami, gdzie będzie mowa o różnicy między 
kasztelanem i kasztelanicem, między wojewodziną i 
wojewodzianką i t .  d.; minęły już bowiem czasy, kiedy 
jak  o czemś ważnem, przedewszystkiem rozumowano 
o różnicach podobnych.

Inna zwrotka jest następująca:
„Matka konika od rana woziła kamienie. Teraz 

zada siana i owsa. W ó ł także obciążony robotą: orał 
aż do nocy. Ale on nieborak i tego co kon nieumie- 
W'8. Pożywił się ladajako na łące, a teraz parobek 
da mu słomy. Dopiero kiedy będą go karmili na mięso, 
to mu dadzą obficie do żłobu. Wyżet lepiej żyje. 
Biją i jego tyle, a może i więcej, jak konia i wołu; 
ale ma rozrywki i wygodę. Na polowaniu bawi się 
razem z panem, potem je  wybornie i leży w pokoju 
na kanapie. Widać, że i pies nawet, kiedy co umie, 
to go wyżej cenią. K.urta także pies, ale że tyllęo uło­
żony zaganiać owce, jada tedy pomyje i sypia na fol­
warku pod ława.4* Moralny sens tego opowiadania, 
może tylko być następujący: W ó ł  chociaż pracuje od 
rana do wieczora, źle mu jeść dają, tak n. p. jak dzieje

się z chłopem, któremu choć pracuje od rana do wie­
czora przy pługu, chłodno i głodno, bo tylko jest chło­
pem. W y żel lepiej żyje, bo że umie bawić pana, 
może leżeć na kanapie. Jest pewien rodzaj ludzi, któ­
rzy, że umieją bawić panów, podobać im się jak  w y­
żły, być jak  psy uniżonymi, mogą także obok pana 
siadać na kanapie i z nim jadać. Ztąd wypływa, ze 
i psy mogą być wysoko cenione, kiedy umieją panu łapy
lizać. ___ Ale jest jeden gatunek psów , który tylko
pilnuje stada i obrania od wilków, a ten że tylko umie 
szczekać a nie lizać łapy, spać musi pod ławą i jeść 
tylko pomyje. —  Nie znając autora, moglibyśmy wno­
sić, że należy do rzędu średniego, to jest do owych, co 
legają na kanapie.

W  powieści o Władziu, w której powiada autor, 
że Władzio byle z lekka stuknął się łbem o co, beczy 
przez całą godzinę, tlómaczy temuż Władysiowi, (który, 
trzeba wiedzieć, że jest paniczem), iż tylko urwisze 
uliczni, bez wychowania, jak  małpy przedrzeźniają. 
Gdyby się był autor zastanowił nad tern, z kąd się 
biorą urwisze, i co winni temu, że ich nie wychowano; 
byłby może, idąc coraz dalej, wszedł i na myśl, że 
gdyby nie zabierali próżnego na świecie miejsca po­
dobni autorowie elementarzy dla dzieci polskich, jak  
on, może który urwisz znalazłby sposobność wykształ­
cenia się na autora lepszego elementarza, i byłby wy­
nalazł inną nazwę na oznaczenie meszczęsliw’ej klas- 
sy dzieci, które że nie urodziły się paniczami, nie winne 
są wcale.

Tam, gdzie autor uczy dzieci znaków’ pisarskich,
tak pisze:

,  kreska, przecinek, z łacińskiego, komma!
ę kreska z kropką u wierzchu nazywa się średnik, 

po łacinie media nota.
Co to za mądre będą dzieci, kiedy będą już wie­

działy, jak  się przecinek, jak się średnik po łacinie
nazywa! ^

Przykłady do prżMp|kńw’, wykrzykników i t. d., 
sa n. p. takie: „Daj g ji^fcze mój! wytrwałość w nie­
szczęściu!“

Nie musiał sobie autor wystawić, jak  wyglądało­
by dziecko powtarzające te słowa! Właśnie by tu 
można powiedzieć, co on o urwiszach, że dziecko na 
takich przykładach kształci się na małpę, wydrzeźnia- 
jacą modły częstochowskie! Czy to niema prostych, 
dziecinnych słów w języku, któreby dla dzieci napisać?

Inny przykład:
. . . .  Kilka kropek, położonych rzędem, jest zna­

kiem zawieszenia głosu, kiedy albo nie chcemy domowić, 
albo zamyślamy się niby nad te'm, cośmy powiedzieli, n.p.:
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j,Człowiek tak się ubiega za bogactwem, za mar­
nościami, a przyjdzie ś m ie rć . . . . .  i cóż mu po tem
wszystkiem !? Śmierć zabierze skępca i t. d .“
To w  elementarzu dla dzieci takie przykłady 1

Następuje nauka liczenia i rachowania j a k  w  in­
nych elementarzach, Przyjacielu dzieci i t. d., z różni­
cą tą tylko, że tu mniej wyraźnie j a k  w innych wyło­
żono tę naukę, i że człowiek z jakiem takiem poję­
ciem mózg sobie utrudzi, cóż dopiero dziecko ? —  Za 
tą  nauką idzie ogromna powieść, długa i szeroka: „o 
dobrej Babuni, o dzieciach grzecznych i niegrzecznych,
0 myszce, o kotku i t. d.££ Babunia bardzo tkliwa, 
która opowiada dzieciom tę powieść, nazywa je  „ ła ­
kome ro b a k i“ (str. 68). —  W ciągu całej powieści, 
w  której pannę Kokosznicką trafnie skreślić udało sie 
autorowi, sili się Babunia na opowiadanie dzieciom 
dramatycznie: ja k  kot goni myszy, j a k  się nad niemi 
pastwi, jak  go błagają , jak  je  dusi i znowu puszcza
1 t. d. -— A  wszystko opowiedziane tak powabnie, że 
każdemu chłopakowi zachce się być kotem, słuchając tej 
powieści. L e c z  im dalej, te'm gorzej. Babunia opo­
wiada dzieciom dalej z przyjemnością, ja k  dnia jednego 
Antek kuchcik z łapa ł kota, który mu z jad ł rybę. Za  
to nie bije go, a le  w s z c z e p i a  o g o n  w laskę r o z c z e p io -  
ną, a biedny kot latać z nią musi dopóty, dopóki ra­
zem z laską skóra nie zeszła mu z ogona! Śliczne na­
uki, przykłady dla paniczów! Przy takich naukach 
zapewne wnet na prawdziwych urwiszów wyrośli!

Nie mało pociesznym jest rozdział mieszczący w so-  
bie „ba jk i  wierszem.“  Na samym czele tychże czy­
tamy bajkę Góreckiego:

Czjźe.
Ż e r o w a ły  raz c z y z e , w ś ró d  gęs te j k r ze w in y ,
P a tr z ą ,  a z w szęd z ie  p e łn o  ja r z ę b in y  i  t. d . i  t. d.

Takie  b a jk i ,  jak  czyże; ja k  owieczka i pasterz, 
czapla, ryby i rak, kuglarze starego Krasickiego; jak  niedź­
wiedź, m a łp a ,  szpak i w ą ż ,  szczupak, Niemcewicza; 
j a k  lis kusy, w ilk  i baran głupiego Trembeckiego; to 
dla dzieci autor wybrał, dla kształcenia ich serca, roz­
wijania umysłu! W śród wymienionych bajek , znaj­
dujemy jedną ulubionego autora bajek  i przypowieści 
dla dzieci, Jachowicza: „S ta ś  na sukni zrobił pla­
m ę a  ta wygląda między niemi, j a k  gołąbek mię­
dzy indykami. Zkąd też przyszła autorowi nieszczę­
śliwa m ysi, bajki dla starych pisane, w  elementarzu 
dla dzieci mieścić, kiedy mamy tyle ślicznych bajek 
dla dzieci, kiedy w Jachowiczu nieledwo co bajeczka, 
to piękna. Czy może n. p. być co prostszego, a stó- 
sowniejszego dla dzieci, jak  następujące powiastki Ja ­
chów icza :

1. Bozia śnieci.
B o z ia  św iec i, m ó w iła  I z a b e lk a  m a ła ,

U jrza w szy  ks ię życ  w ś ró d  c h m u ry ,
R ą c zk i  w zn io s ła  do y ó r y ,
J a k b y  się  m o d lić  c h c ia ła .
T a k ,  B o z ia  św iec i, o d p o w ie  B a b u n ia ,
I  w id z i  w szys tko  n a  z ie m i i  n ieb ie .
N ie c h  b ęd z ie  d o b rą  i  g rzeczn ą  l ic  Lania,
B o  m o je  d z ie c ię , B o z ia  w id z i  c ieb ie!

t. Kożuszek.
S z e d ł  raz c h ło p c z y k  w  k o ż u s z k u , a b y ła  to z im a , 

P a tr zy  , d r u g i  d r zy  c a ł y ,  a h o zu szk a  n ie  tna .
Z a l  m n  go się  zro b iło  , o k r y ł  go  k o żu szk ie m ,
M ito z  to w id z ieć  d z ie c i z  ta k  d o b re m  se rd u s zk ie m !

3. Julcia.
J u lc ia  b ardzo  g rzeczn ą  b y ła ,

K a żd em u  się  u k ło n i ła t 
M a m y  i  T a ty  s łu c h a ła ,
C o d z ie n n ie  w  d o b rem  w z r a s ta ła ;
C zem  lepszą  b y ła  J u le c z k a ,
T e in  m ilsze  o c zk i, p ię k n ie js ze  u steczka .
T w a r z  w ię c e j w d z ię k u  n a b ra ła  
N a k o n ie e  J u lc ia  a n io łk ie m  zo s ta ła .

C hceeie b yć  p ię k n e  p a n ie n k i?
N ie  d b a jc ie  o k le jn o ty  i  p ię k n e  su k ie n k i .
Cnotami serce p rzy s tró jc ie  pięknemi,

A  a n io łk a m i będziecie  n a  ziem i.

4 . F i g i e l k i  K a z i a .
T a d z io  d o m k i z k a r t  b u d o w a ł,
K azio  coraz to d m u c h n ą ł i  p o d  s tó ł  się  s c h o w a ł,

P P icsz K a z iu , rze k ł b rac iszek , co j a  tera z zro b ię  ?

S c h o w a m  k a r ty  to  szu fla d ę  i  d m u c h a jzc  sob ie  ?

Jedna taka powiastka więcej warta od całego o- 
gromnego elementarza autora, bo nie odejmie dziecku 
prostoty, a zabawi je, kształcąc mu serce.

O nabożeństwie i katechizmie autora nie rozpi- 
szemy się tak obszernie, jakby  w ogóle o tem rozpi­
sać się trzeba; bobyśmy wyszli po za okres’ rozbiorą 
naszego. Powiemy tylko pokrótce, że puwszechnie 
uznanem już być powinno, iż małpowane nabożeństwo 
jest bluźnierstwein, a uczenie dzieci katechizmu, jakby  
go się nauczało starych ludzi zepsuciem ic h , i każe­
niem niewinności serc dziecinnych. Nasz autor jednak 
nie wiedział o te'm, bo najprzód nabożeństwo jego 
dla dzieci sk łada  się z śpiewów kościelnych i modlitw 
książkowych, które dzieci mogą tylko z takie'm uczu­
ciem powtarzać, jakby powtarzały łacińskie lub gre­
ckie słowa, a z katechizmu, jeżeli nie są zupełnie ogra­
niczone, mogą dowiedzieć się tego wszystkiego, o cze'inby 
może jeszcze długo im się nie śniło. Prócz tego znaj­
dujemy tam wysłowienia, j a k  n. p.;
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P y ta n ie .  Jaka m odlitwa jest n a j  w a l n i e j s z ą ?
(horribile dictu.)

w iad om ości o ziemi i zw ierzętach , noszące napis: 
„D la dzieci m ałych“ i  duże dzieci n ie ła tw o  zrozumieją. 
„O  św iecie  powszechnym  i o ziem i “  dla dzieci star­
szych, niedostateczne, a „ogólne wiadomości liistory- 
czne“  niemniej niedostateczne dla dzieci. D la  m ałych  
jest to zatrudne, a dla starszych jest zupełnie niczem.

Qo do w ydania dzieła , które porządnie, ozdobnie, 
pięknie i poprawnie w ydanem , (w y ją w szy  bezloiczne  
drzeworyty) w yrzec tylko m ożna. „S zk od a  czasu i 
atłasu.“

D oniesienia lite ra ck ie .

Ż a d e n  aT ty k u ł  t y c z ą c y  s ię  ś m i e r c i  s y n a  k r ó l a  e * -o b y  w a l e l a ,  
t a k  j a s n o ,  tali" z w i ę ź l e ,  t a k  l o i c z n i c  n i e  o p i s a ł  s k u t k ó w ,  k t ó r e  
ś m i e r ć  ta  m i e ć  b ę d z i e  w e F r a n c y i ,  j a k  a r t y k u ł  P a n a  E .  M .  (c zy  
n i e  E .  K . ł )  u m i e s z c z o n y  w  G a z e c i e  p o z n a ń s k i e j .  7. te j  p r z y ­
c z y n y  n i e  m o ż e m y  s ię  w s t r z y m a ć  o d  p o p e ł n i e n i a  r a z  g r z e c h u ,  
k t ó r y  i n n e ,  w p o z n a ń s k i e m  w y c h o d z ą c e  p i s m a ,  w  k a ż d y m  p r a ­
w i e  n u m e r z e  p o p e ł n i a j ą ,  a  n ie  o t w a r c i e ,  j a k  m y ,  d o n o s z ą ,  z  k ą d  
a r t y k u ł  p r z e d r u k o w a l i :

l i - z .  Z Poznania. P a n  E u .  B r .  w  N r z e .  167 .  G a z e t y  z a ­
m i e ś c i ł  a r t y k u ł  o s t ó s u u k a c k  w y n i k a j ą c y c h  ze  ś m i e r c i  k s i ę c i a  
o r l e a ń s k i e g o  i  o p r z y s z ł o ś c i  F r a n c y i ,  k t ó r y  z  z a p a t r y w a n i e m  się  
n a s z e m  n a  t e n  p r z e d m i o t  w c a l e  s ię  n ie  z g a d z a .  Z e  z a ś  w  n o ­
w s z y c h  c z a s a c h  g ł ó w n y  i m p u l s  d o  w a ż n i e j s z y c h  w y p a d k ó w  E u ­
r o p y  z F r a n c y i  w y p ł y w a ł ,  i d z i s i a j  n a w e t  p o l i l y c z n e  s t o s u n k i  
t a k  są  p o w i ą z a n e ,  iż  k a ż d a  o d m i a n a  i p o r u s z e n i e  n a  z a c h o d z i e ,  
s z c z e g ó l n i e j  z a ś  w e  F r a n c y i ,  z a d r g a ć  m o ż e  a  n a w e t  m u s .  w  ż y ­
ł a c h  c a ł e j  E u r o p y ,  d l a  t e g o  t e ł  z s z c z e g ó l n i e j s z ą  u w a g ą  z a p a ­
t r y w a ć  s ię  p o w i n n i ś m y  n a  w y p a d k i  t e g o  n a r o d u .  R z e c z  w a ż n a  
j e s t ,  a b y  z b a d a ć  o k o l i c z n o ś c i  i p o w o d y ,  k t ó r e  b r a n c y ą  p o s a  
■wiły n a  d z i s i e j s z e m  j ć j  s t a n o w i s k u ; n i e  p o d p a d a  zas* ż a d n e j  
w ą t p l i w o ś c i ,  i ż  w y s o k i  s t a n  o ś w i e c e n i a ,  p r z y  ż y w e j  i p r z e d s i ę -  
b i e r c z e j  n a t u r z e  l u d u  f r a n c u z k i e g o , g ł ó w n i e  s ię  d o  l e g o  p r z y ­
c z y n i ły .  O ś w i a t a  w y s z u k u j e  k a ż d ą  n a j s z l a c h e t n i e j s z ą  c z ą s t k ę ,  
k t ó r a  j e s t  w l a n a  w  c z ł o w i e k a ,  i p r o w a d z i  go  d o  g o d n o ś c i  i s t a ­
n o w i s k a  , k t ó r e  m u  B ó g  p r z e z n a c z y ł .  W  o ś w i a c i e  w i ę c  l e z y  
p o s t ę p }  t e n  zaś  j e s t  n i c z ć m  w i ę c e j ,  j a k  t y l k o  r o z w i j a n i e m  się  
l u d z k o ś c i .  N ie  j e s t  t o  ż a d n e m  c z c z e n i  u r o j e n i e m  p e w n e g o  
s t r o n n i c t w a ,  g d y ż  ca ła  h i s t o r y a  j e s t  t y l k o  j e d n y m  o b r a z e m  c i ą ­
g łe g o  p o s t ę p u  l u d z k o ś c i  w  r ó ż n y c h  o d c i e n i a c h .  T e n ż e  s a m  
p o s t ę p  z n a j d u j e m y  w  s t o s u n k a c h  r z ą d z ą c e g o  d o  r z ą d z o n y c h , 
ż y c i e  z a ś  p o j e d y ń c z e g o  c z ł o w i e k a  j e s t  n a j t r a f n i e j s z y m  o b r a z e m
p o w y ż s z e g o  s t o s u n k u .  W p i e r w s z y c h  l a t a c h  d z i e c i ń s t w a  , o jc i e c  

p r a w d z i w i e  d e s p o t y c z n i e  p a n u j e  n a d  s w ć m  d z i e c k i e m  , c h ł o s t a  
j e  i k a r z e  , b e z  ż a d n e j  p r z e d  n i k i m  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  L e c z  
* d o r a s t a n i e m  m ł o d z i e ń c a  i z  r o z w i j a n i e m  s ię  j e g o  r o z u m u ,  
p r z y c h o d z i  o n  d o  s t o p n i a  s a m o i s t n o ś c i , w ł a d z a  o j c o w s k a  n a d  
n im  c o r a z  b a r d z i e j  u s t a j e ,  a s y n  w  ż y c i u  p o l i t y c z n e m  s t a j e  s ię  
o j c u  ze  w s z y s t l i i e m  r ó w n y m .  F r a n c y a  w  r e w o l u c y i  p r z e s z ł e g o  
w i e k u  u c z u ł a  w  s o b ie  n a j p i e r w s z a  t ę  g o d n o ś ć  i  d o  d o j r z a ł o ś c i  
r o z w i n i ę t ą  s a m o i s t n o ś ć .  P r z e j ś c i e  to  z w ł a d z y  j e d n e g o  d o  w ł a ­
d z y  l u d u ,  l u b o  g w a ł t o w n e ,  b y ło  j e d n a k ż e  w a z n e m ,  g d y z  o d t ą d

e a ł a  E u r o p a ,  p o m i m o  s w y c h  r ó ż n o r o d n y c h  l u d ó w  i  l i c z n y c h  n a  
z i e m i  z a k r e ś l o n y c h  g r a n i c  , p o d z i e l i ł a  s ię  n a  d w a  d u c h o w o - p o -  
l i t y c z n e  p a ń s t w a ,  to  j e s t  n a  p a ń s t w o  r z e c z y w i s t o ś c i  c z y l i  k o n ­
s e r w a t y s t ó w ,  k t ó r z y  z i e m i ę  c a ł e j  E u r o p y  p o m i ę d z y  s i e b i e  r o z ­
d z i e l i l i  i k a ż d y  w  s w y m  d z ia l e  n a  o s o b n y m  z a s i a d ł  t r o n i e ,  i n a  
p a ń s t w o  s y s t e m u  o p a r t e  n a  s i l e  i p o s t ę p i e  c z a s u ,  n a  k t o r e g o  
s t o l i c y  z a s i a d ł  l u d  f r a n c u z k i .  fc tąd  t e ż  ł a t w o  o d g a d n ą ć  w p ł y w  
te g o ż  n a  r e s z t ę  E u r o p y .  J e n i u s z  w i e k u ,  j a k i m  b y ł  N a p o l e o n ,  
u r o d z i ł  s ię  w  p a ń s t w i e  k o n s e r w a t y s t ó w ,  l e c z  ł a t w o  z r o z u m i a ł  
s t o s u n k i  o t a c z a j ą c e  go  , u b r a ł  s ię  n a  c h w i l ę  w  s z a t ę  p o s t ę p u ,  
z a o s t r z y ł  s w ó j  z w y c i ę z k i  o r ę ż  o k a m i e ń  l u d o w y  i t a k  s ię  u k a ­
z a ł  ś w i a t u .  U p a d ł  j e d n a k ż e  i  m u s i a ł o  to  n a w e t  n a s t ą p i ć  , b o  
w k r ó t c e  z r z u c i ł  s z a t ę  , k t ó r ą  s ię  b r z y d z i ł  o d  p i e r w s z e j  c h w i l i ,  
i  w y p o w i e d z i a ł  w o j n ę  1 w a l c z y ł  n i e  p r z e c i w  k r o c i o m  s p r z y ­
m i e r z e ń c ó w ,  l e c z  p r z e c i w  s i le  c z a s u  i l u d o m ,  i j a k  p o w i e d z i a ł  
C h a t e a u b r i a n d  w  h i s t o r y !  F r a n c y i , s t a r a ł  s ię  z a b i ć  w ł a s n ą  s w ą  
m a t k ę ,  t o  j e s l  r e w o l u c y ą .  T a  o s t a t n i a  t a k ż e  p o  o d b y t e j  w a l c e  
z  t a k  p r z e m o ż n y m  n i e p r z y j a c i e l e m  o s ł a b n ą ć  m u s i a ł a .  W  d n i a c h  
d o p i e r o  l i p c o w y c h  p o  r a z  p i e r w s z y  o p u ś c i ł a  l o ż e ,  n a  k t ó r e m  
s ł a b o ś c i ą  z ł o ż o n a ,  p r z e z  l a t  p r z e s z ł o  2 0  s p o c z y w a ł a .  L e c z  i  
w t e n c z a s  j e s z c z e  s i ły  j ć j  b y ł y  s ł a b e ,  k r o k i  c h w i e j ą c e ,  i  a b y  
c h o d z i ć  o p r z e ć  s ię  m u s i a ł a  o k r ó l a  o b y w a t e l a  , a  L u d w i k  F i ­
l i p  p r z e z  s w ó j  r o z u m  i z r ę c z n o ś ć  p o t r a f i ł  l u d  f r a n c u z k i  na  
d ł u ż ć j  u t r z y m a ć  w  t y m  s t a n i e  s ł a b o ś c i .  J e s t  o n  p o d o b i e n  d o  
l e k a r z a  k t ó r y ,  a b y  c i ą g n ą ć  z y s k i  z  m o ż n e g o  s w e g o  p a c y e n t a ,  
u m y ś l n i e  p r z e d ł u ż a  c h o r o b ę  j e g o .  P o ł o ż e n i e  w i ę c  d z i s i e j s z e  
F r a n c y i  n ic  j e s t  b y n a j m n i e j  s t a n e m  d o j r z a ł y m  t y l k o  p r z e c k o -  
d o w y m .  Ś m i e r ć  k s i ę c i a  o r l e a ń s k i e g o  o k r o k  j e d e n  z b l i z y l a  

ro z w i ą z a n i e  c a ł eg o  d r a m a t u .  l>o ś m i e r c i  L u d w i k a  F i l i p a  ra o -  
ż e b y  o n  z a s t ą p i ł  o j c a  i c a ł ą  m a c h i n ę  c z a s  j e s z c z e  n i e j a k i  w  d a ­
w n i e j s z y m  u t r z y m a ł  b i e g u .  T e r a z  z a ś  z  F i l i p e m  s t r o n n i c t w o  
m o n a r c h i c z n e  i k o n s e r w a t y w n e  w e F r a n c y i  u t r a c i ć  m u s i  w s z e lk ą  
s p o i s t o ś ć  i p u n k t  o p a r c i a  s i ę ,  c z e g o  m u  l l e j e n c y a  p e w n i e  ’ ) n i e  
w r ó c i , a  c a ł a  F r a n c y a  w i d z i e ć  m u s i  p r z e d  s o b ą  t y l k o  b e z s i l ­
n o ś ć  i b r a l i  z a j ę c i a ;  w  te rn  z a ś  o g ó l n e m  r o z p r z ę ż e n i u  r e w o l u -  
c y a ,  z a m i a s t  j a k i e j k o l w i e k  t a m y ,  z n a j d z i e  r a c z e j  s w ó j  ż y w i o ł ,  
a  p r z e s i l e n i e  b e z  p o p r z e d n i e g o  n a w e t  u s p o s o b i e n i a  n i e  l e d w i e  
j e s t  k o n i e c z n e ,  i e b y  z a ś  o s t a t e c z n y m  c e l e m  F r a n c y i  m i a ł a  b y ć  
z n o w u  j e d n a  m o n a r c h i a ,  to  w  t y m  t y lk o  r a z i e  p r z y p u ś c i ć  m o ­
ż n a ,  g d y b y  z n ó w ,  j a k  t o  b y ł o  w  p i e r w s z y c h  w i e k a c h  p o  C h r y ­
s t u s i e ,  n a p ł y w  d z i k i c h  p r z e c h o d n i c h  l u d ó w  z n i s z c z y ł  u  n a s  

w i a t ę ,  i  g d y b y  p o t o m k o w i e  n a s i  z n ó w  n a  o ł t a r z a c h  z a b i j a l i
n i e w o l n i k ó w  n a  o f ia ry  s w y m  b o g o m .

E. M .

P a n  L i p i ń s k i  w y d a l  w  d r u k a r n i  O r ę d o w n i k ó w  n a s t ę p u j ą c e  

dzic^  *

, , P i e ś n i  l u d u  w i e l k o p o l s k i e g o  z e b r a ł  i w y d a l  J .  J .  L i p i ń s k i .  
W  p r z e d m o w i e  d o  t y c h  p i e ś n i  t a k  m ó w i  p a n  a u t o r :  „ U z b i e r a ­
w s z y  t r o s z e c z k ę  p i o s n e k  n a s z e g o  p o s p ó l s t w a  i t .  d .  i t .  d . “  
P a n  L i p i ń s k i  p e w n i e  s z l a c h c i c ,  a l b o  m o ż e  m a  n a d z i e j ę  n i m  z o ­
s ta ć .  D a l e j  : „ L u d  p o s p o l i t y  (!) u  n a s  z a c z y n a  w s z y s t k i e  s w o j e  
z n a m i o n a  t r a c i ć ;  p o p c h n ę ł y  g o  t u  s t o s u n k i  z i e m i a ń s k i e ,  a  m .a -  
n o w ic i e  u s a m o w o l n i e n i c  w ł o ś c i a n ,  c z y l i ,  m  ą c  p o  
m i e j s c o w e m u ,  s e p a r a c y a . “  P a n  a u t o r  k i e d y  n ie  z n a  s osua*  
k ó w  z i e m i a ń s k i c h ,  n i e  p o w i n i e n  r z u c a ć  s ię  n a  t n i e r  z e m a ,  t o r e
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dziś  tylko j e s z c z e  m o g ą  zn a le ś ć  m iejsce  p o d  p r ę g i e r z e m .   Bo
ze usam o w o ln ie n ie  c h ło p ó w ,  czy l i  s e p a r a c y a , z j e d n e j  s t rony  
zły w p ły w  w y w ar ła  na w ło śc ia n ,  to j e s t  r z e c z ą  n ie z a p rz e c z o n ą  
i w  rz ę d z ie  g r z e c h ó w  p a n ó w  naszych  , j c d n ć m  w y k ro c z e n ie m  
w ięce j  n a p rz e c iw  o jczy źn ie ,  lu d zk o śc i .  Ale to nie  leży  w  se- 
pa racy i  s a m e j ,  lecz  w  s p o s o b ie ,  j a k im  ta se pa ra cya  m u s i a ł a  
b y ć  u sk u tc czu io n ą .  G dyby  p a n o w ie  p o s ie d z ic i r l e  poczu l i  się 
by l i  sam i do  swej pow in n o śc i  , o b d a rzy l i  c h ło p k a  n a leżn ą  iuu 
w o ln o śc ią  i w łasn o śc ią ,  zw iąza li  by  się  z n im  by l i  śc iślej i tw o ­
rzy l i  z n im  r azem  w a ln ą  p o tę g ę  n a ro d o w ą .  G dzie  o d e rw any  
od n ich  k m io te k  u legn ie  o bcem u  w p ły w o w i ,  nie  on będzie  m ia ł  
w i n ę ,  lecz  j e g o  z iem i t e raźn ie js i  p o s ie d z ic ie le .  Ale s ię  tego 
n ie  s p o d z iew am y  n a w e t  b a rd z o ,  bo w se rcach  naszego lu d u  z a ró d  
do b reg o  j e s t  g łę b o k i  i n ie p rę d k o  się da  w y k o rz e n ić .  — D ale j  
p y ta  się pan  a u to r :  , ,c zy  lud  nasz sw o ją  se rdec zność  p rzy  dzi-  
s ia jszych  s to s u n k ach  z a ch o w a ,  to je s z c z e  p y t a n i e ! "  JeŻeli  p an  
a u to r  nazyw a se rdecznośc ią  c z a p k o w a u ie ,  uu iżo u o ść  p rz e n a jp o -  
k o r m e j s z ą  dla  J a ś n i e  1‘aua  i d la  J a ś n i e  I’an i ,  to tej  s e rd e c z n o ­
śc i  nie  z a t rz y m a  lu d  nasz p r z y  dzis ia jszych  s to sunkach  j u ż  d łu ­
go ,  ale d la  tych ,  co d la  niego s e rd ec zn y m i  b ę d ą ,  b ę d z ie  i on 
se rd e c z n y m  zaw sze ,  bo lu d  nasz m a  w  ogóle z d ro w y  rozsądek ,  
ęo w ie lo k ro tn e  s tw ie rd z a  dośw ia d czen ie .  Je sz c z e  dalej  m ów i 
■ u tę s k n ie n ie m :  „ S t a r z y  ludz ie  p o w :a d a l i  m i ,  is  l a d  p o sp o l i ty  
n ie sk o ń czen ie  d a w n ie j  b y ł  w eselszy ,  że  dz iś  ni i ę d z y  n i e g o  ę?; 
j a k a ś  posępuość  się w k ra d ła ,  że zn ik ła  daw na o c h o ta ,  k iedy  to 
codzieuii ic  p o w ra c a l i  z pola  p r z y  śp ie w ach  i t. d . "  _  P o w in ien  
p a n  a u to r  w ied z ieć ,  że to rzeczą  zu p e łn ie  n a tu r a ln ą ,  że  p rzy jść  
tak  m usia ło ,  a  zb ie racz  p ieśn i  lu d u  c ieszyc  się p o w in ie n ,  że lud ,  
k tó ry  d a w n ie j  n ieznn jąc  sw oje j  g o d n o ś c i ,  ś p i e w a ł ,  k ie d y  mu 
d e p ta l i  po  k a rk a c h  a m ie l i  za p s a ,  za w o l u ;  d z i s i a j  nic ma 
ochoty  śp ie w ać  codz ień  wesoło ,  k ied y  w idz i ,  j a k  m u to n i e c h ę ­
tn ie  o d d a n o  ten k aw a łek  na leżn eg o  m u  ch icha ,  tę  w o lność  oso­
b i s t ą , s k r a d z io n ą  m u  bczcze lu ie .  N ied ługo  p r z y jd ą  c z a s y ,  że 
nic  ty lko  n ie  da  sob ie  dep tać  p o  k a r k u  i n ie  b ę d z ie  p r z y  tćm  
Ś p iew a ł ,  a le  będ z ie  się um ia ł  u p o m n ieć  o to , co m u  się j e ­
s z c z e  n a l e ż y ,  a  w tencza s  p au  a u to r  j e s z c z e  b a rd z ie j  się z a ­
d z iw i ,  ze  ch lup  i s to tn ie  j e s t  cz ło w iek iem  a nie  w olem  i p ta s z ­
k i e m ,  k tó ry  na p r zem ian  ma p ra c o w a ć  na z b y t e k  p a n a  i ś p ie ­
w ać  p io sn k i  d la  łech tan ia  ucha  p a n a  a u to ra  i t. p N ie z m ie r ­
n ie  tk l iw ie  i czule  rozw o d z i  się da le j  pan zb ie ra c z  nad  p ie ś n ia ­
m i l u d u ,  za  co mu  w im ien iu  tegoż lu d u  n a ju n iż e n ie j  d z ię k u ­
j e m y .  Bo lu d  nie  j e s t  c a c k o ,  al e c a ł o ś ć  n a r o d u .  P icśu i  
l u d u  są sk a rb em  n a ro d o w y m ,  a le  s k a rb e m ,  k tó ry  p rzyn ies iony  
do  p r z y b y tk u  B ańsk iego ,  i i ie p o w in i ru  lam być z lużuuy j a k  r e ­
l ik w ia  z kości  daw no u m a r ły c h ,  k tó re  gdy j u ż  s p ru c h n ia ly ,  z n a ­
b o ż e ń s tw a  p rz e z  p ra w o w ie rn y c h  l ia lo l ik o w  raz  do ro k u  b y w a ją  
c a ło w a n e ,  a le rozw iesz o n y  p o w in ien  być j a k  cho rąg iew  z n a ­
p isem  : „ W o ln o ś ć  ! K ów uość  ! — Allelu ja  ! żeśm y przysz l i  do u z n a ­
n ia  po  t ro sze ,  że  uczucie  p ły n ące  z se rca ,  n ie  m nie j  w ar to  od 
ro z u m u  m ę d rc a .  A l le lu ja !  żeśmy w h r a c i e  po t rosze poznal i  j u ż  
cz ło w ie k a  i j e s te śm y  na d ro d ze  lepszego  go po zn an ia .  A l le lu ­

j a  ! że  lyrn, k tó rzy  tuk d ługo p o n iż e n i  by l i  w j a r z m i e ,  za ja śn ia ł  
d z ie ń  n a d z i e i . "  —- — \  k to  w tym d u c h u  nie  zb ie ra  p ie śn i ,
t e m u  n ie  p o d z ię k u je  lu d  za  ich  zeb ran ie  i żad n e  p ra w e  se rce  
uie  p o d z ię k u je .

Co do p ie śn i  sa m y ch ,  to  choc iaż  pau  a u to r ,  chcąc  b a rd zo  
n a ś lad o w ać  sposób  w y m aw ian ia  lu d u  w ie lkopo lsk iego ,  a d la te g o  
o za a b i o r ą c ,  b a rd z o  się  w  tein często p o m y l i ł ;  w i ta l i śm y  j e  
j e d n a k  w szys tk iem  u c z u c iem b i jącego  ^ >v0 łe rcB f  u . | u |)Ci lc

l i e d a k t o r :  A ,  H u y k o w s k l .

n a ju k o c h a ń s z e  nasze s ta re  zn a jo m k i .  Bo i czy jeżby  nie  zadz ia ło
serce  , k lo razb y  poUKa n ieun ios ła  się dusza  , czy ta jąc  k s iążkę ,  
k tó ra  p rzynosząc  nam w ien iec  k w ia tó w ,  na o j c z y s te j ,  na  n a j ­
d roższe j  z e b ran y ch  n i w i e ,  łzę  nam  gorzk iego  w y w ab ia  w s p o ­
m n i e n i a ,  p ro m y k ie m  nadz ie i  zag ląda  w  se rce .  C udn ie  u rocze
k w ia ty ,  p e łn e  w d z ię k u  i p r o s to ty !  w y t o  odsłan iac ie  nam  serca  
bez  z d r a d y ,  r a m io n a  zaw sze go to w e  na  głos o jc z y z n y !  w y 
u śm iec hac ie  się do nas m ile  i b łogo na g ro b ie  p rz e sz ło ś c i :  
w  w as spoczyw a n a d z ie ja  przyszłe j  naszej  pom yślnośc i .  -  Co 
do w y d a n i a ,  to ca łk iem  O rę d o w n ik o w s k ie ;  s tosu jąc  j e  j e d n a k  
do p rz e d m o w y  zb ie racza ,  m o żn a  p o w ie d z ie ć :  „ W a r t  pa łac  P a ­
c a ,  a P ac  p a ł a c a . "

W  ro zb io rze  Ii is toryi l i t e ra tu ry  po lsk ie j  p rzez  M. W is z n ie ­
wsk iego ,  om yli łem  się w  d w óch  m ie j s c a c h ,  k tó re  tu  p ro s tu ję .  
Na str . 1 0 9 p is a łe m :  „ J a n  K az im ierz  r . 1060. w p o k o ju  o iiwskim
zm uszony  z o s t a ł ,  z rzec  się b łahego  ty tu łu  k ró la  szw edzk iego .  
J u ż  to leż  z h e rb u  po lsk iego  ó w  snope k  w y m a z a n o . "  — To 
zaś nie  ze  w szystk iem  p ra w d a .  Bo w t rak tac ie  ©liwskim J a n  
K az im ierz  z rzek ł  się w sze lk ich  p re ten sy j  do korony  sz w e d z k ie j ;  
po zw o lo n o  m u  zaś ,  uży w ać  t y t u ł u k r ó l a  sz w edzk iego  i li e r  b u 
sz w ed zk ieg o ,  aż  do j e g o  ś m ie rc i ;  j e d n a k  z tym w a r u n k ie m :  a ż e ­
by  p i s z ą c  d o  S z w e c y i ,  n i e  używ ał  i c h .  —  T rz e c i  a r ty k u ł  
w s p o m n ia u e g o  t r a k ta tu  op iew a  j a k  n a s t ę p u je :  „ Q u o a d  t i lu loa
ct  in s ign ia ,  i ta  conven tum  es t ,  q u o d  S ereu iss im us H ex  P o lon iae ,  
p ro u t  l iac lcnus ,  i ta iii pos tc ruu i  ad  d ies v i tae s u a e ,  u l e lu r  in- 
t e t r i s  t i tu i is  c l  s i^ ill ia  in s i^u iL us^uc  Ilej jui S uec iac  iu  P o lo n ia ,  
c l  ad  onines p r in c ip c s ,  s la lu s  e t  p r iva los  c \ i r n  S u e c i a m !  
sine  u l lo  tam en  p le u a r ia e  s u p ra d ic ta e  re n u i ic ia t iou is  p r ae ju d i -  
c i o . "  P a t r z  K udaw skiego  p .  469. -  Na s i r .  1 76 . :  „ G o s i ę  ty­
cze p ięknego  z a b y tk u  ów czcsoć j  ł i lozolii  m o ra ln e j ,  t.  j .  nap isu  
na b l a s z e ,  k tó rą  Boles ław  111. na  p ie rs iach  nosi ł ,  n ie  w aham  
się s łow a owe (w yp isane  na s i r .  444; w ra z  z b lach ą  uw ażać  
za b ła h y  w y m y sł  P a n a  D łu g o s z a ,  k tó ry  o tej b lasze  p oda ja
w iadom ość .  Z k ąd  znow u  D ługosz  lak i  szczegół w y s z p e ra ł ? " __
H zecz  ma się in a c z e j .  K ad łu b ek  ( I . ,  ICO) p ie rw szy  p o d a je  nam 
w iadom ość  o tćj z lo tćj  bla9ze, na k tó re j  w yry te  było  nazw isko  
o jca ,  W ładys ław  t ;  tę  a n c k d o tę  w ypisa l i  z K ad łu b k a  Baszko, 
D z ie rżw a  i D ługosz .  T e n ż e  d oda ł ,  że na owej blasze in sc u jp ta  
l u i t  im ago p a l e n i a .  K ad łubek  p o w i a d a ,  że  ta b lach a  p r z y p o ­
m ina ła  m u  n ib y  ( q u a s i  P a t r e  s e m p e r  p r e s e n l e ) .  . .  „  P a tc rn a e
m em o ria m  r e v e r c n t i a e "  i t. d .  D ługosz  o d m ie n ia ją c  n ieco  o p o ­
wieść  K a d łu b k o w ą ,  p i s z e : , . . .  c rcb ro  id  a p u d  se lam in a  sug- 
g e re u te  in g em in an s  a tq u e  r e p e ł e n s ,  d i c t a b a t :  , ,  Scrinoiiem tu-
um * G d . , ( u  W iszu .  1., 4 4 8 ) .  Nie pisze zaś D ługosz ,  „ ż o  
Bo les ław . . .  o d c z y t y w a ł  s łow a na niej  w y r y t e : . . .  , ,  Scrm o- 
nem  tuum  e ł c . , “  j a k  to czy tam y  na  s i r .  444 Ii is toryi  l i t .  p 0L 
G G — A nekdo ta  la  w ie lk ie j  pod leg a  w ą tp l iw ośc i ,  j u ż  dla  tego,  
z e Gallus donoszący  nam w iele  szczegó łów  tyczących  się  Bole- 
łes lawa I I I , ,  o niej  an i  w sp o m in a .  — Nie uda ło  mi się d o tych ­
czas w yś le dz ić  innych  j a k i c h ś  o m yłek  w ro zb io rze  p rzezem nio  
p o p e łn io n y c h  J e ż e l i  zaś k to  z sz anow nych  c z y te ln ik ó w  w y ­
tkn ie  m ylne  j a k ie ś  zdan ie  , w yrzeczo n e  p rzczeinuie  w kry tyc*  
m o je j ,  n ie  o m ieszkam , p rzek o n aw szy  się o n ies łuszności  je g o ,  
n a ty c h m ia s t  co fnąć  takow e,  1’rzec iez  to  uie  w s ty d ,  w yrzeo 
s łó w k a :  om yli łem  się .

M osbach . 

Czcionkami E . Giiiil/iC: u  w Lesznie,


